ROK VIII 


ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mh. 75 fan. 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen, 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się ze opłatą 15 fen, 
ad wiersza petytowego. 


ORĘDOWNIK. 


— Nr.63. 


EKSPEDYOYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nndsełać należy franco pod ndrea. 
ilo redakcji Orędownika, Poznań. 
RĘKOPISMA 


nie zwracają się, alo niszczą, 


Pismo R sprawom politycznym i społecznym. 


Dziś: 
Jutro : 


Urbana i Grzegorza 
Filipa. Ner. 


Przedpłata na czerwiec wynosi: 
na prowincyach 66 ten. (67, sgr.) 
w mieście 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 grp.) 


am o a 
Poznań, 24. maja. 


— * Te Denm, wspanialy hymn Kościoła, 
wzniesie się w przyszłą niedzielę w katedrze po- 
znańskiej, w której spoczywają prochy pierwszych 
monarchów polskich, na podziękowanie Bogu za 
uratowanie życia monarchy Niemiea od kuli 
morderczej, 

Wzruszająca to będzie modlitwa! Kościół pier- 
pi dziś strasznie, ale modlić się będzie, Mo- 
dlić się będą w prastarej katedrze naszej osta- 
tki wyższego i niższega duchowieństwa — sami 
bez głowy duchownej — za głowę pań 
przy próżnych stalach kleryków, na w 
strony świata rozpędzonych ! 

Qzy po wszystkich kościołach naszej osieraco- 
nej archidyecezji wznosić się będą dziękczynne 
hymny, nia wiemy, ale że w stu przeszło para- 
finch, od których kapłanów alto śmierć albo 
prawa majowe oderwały, głucho będzie, ta rzecz 
pewna. 

Na wieść o morderczym zamachu na życie 
cesnrzo, powiedzieliśmy, że każdy uczciwy Polak 
RA się musi przed tem, bo to zbrodnią 
est: 

Jakież myśli będą się nam, Polakom, ci- 
snęły do głowy, gdy Kościół wlezpiący, wierny 
nanca swego Założyciela Boskiego, inadlić się: 
bęlzie ? 

Ludność polska straszne dziś bóle przechodzić 
musi, bo czuje, že nigdy zagłada tak prosto jej 
do ócz nie zaglądała, jak dzisiaj. Ludność pol- 
ska czuje się dziś tak ndręczoną i męczoną, że 
ginie śród niej wiara w sprawiedliwość i 
w uczciwość ludzką na świeci 

Z ustrojam dzisiejszych stósunków świata wiąże 
nas jedno tylko, to jest: podatek, który zc 
kiej naszej pracy płacimy, i kraw, którą prze= 
Jewać musimy. To cały nasz udział, — poza 
tem nie ma nic, prócz rozhukanej namiętności 
szyderstwa z naszego losu." 

Qesarz Wilhelm, zwoławszy po zamachu mi- 
nistrów swoich, którzy wydali prawa, którym 
polska ludność katolicka zawdzięcza opłakaną 
kartą dziejów ostatnich la siedmiu, rzekł do 
nich: Pamiętajcie, aby ludowi nie od- 
biarano religii! 

Królewskie te słowa , która rozniesiono po 
wszystkich stronach Niemiec, napełniły otuchą 
serqa wszystkich cierpiących i dobrze myślących 
ludzi, 

Daj Boże, ażeby pod wpływem tych słów 
królewskich w stosunkach publicznych na- 
stąpiła jak najprędsza zmiana, aby nia odbie- 
rano ludowi religii, aby pamiętano, że Bóg jest 
Sprawiedliwy- nie tylko dla monarchów, 
ale i dla ludów. 

Tego i my pragniemy z serca i jeżeli przy 
dzisiejszych wstrząśnieniach dusza nasza zwróci 
się ku Bogu, to modlitwa nasza brzmieć może 
tylko w tej jednej formie: 

Boże Sprawiedliwy, który ratujesz ły- 
cia monarekom, racz pamiętać i o nieszazę- 
śliwym ludzie polskim i oszczędzać mu 
cierpień i zasłaniać go przed ostateczną Za- 
gładą, która mu w oczy zagląda ! 


Piła, 22, maja. Chociaż nie wprawna ręka 
moja do pisania, bo mało do tego mam czasu, 
a do polskiego języka, co z bólem wyznać mu- 
szę, nie wiela okazyi, to przecież pod wrażeniem, 
jakie uczyniło na mnie sobotnie przedsta- 
wiemie amatorskie, nie mogę się powstrzy- 


Poznań, Sobota 25 Maja 1878. 


+ Wschód słońca 9.53, zach. 8.1. 
; Długość dnia 16 god. 10 min. 


mać, aby kochanym Czytelnikom „Orędownika* 
nia napisać też, jak się to wszystko odbyło. 

Kilku członków Towarzystwa Przemysłowego 
umyśliło sobie dać tu przedstawienie polskie, | 
Pokiwnąłem ja na to głową, bo żyjąc tu już od 
tylu lat i wiedząc, jak to z każdym rokiem co- 
raz mniej było Polaków, pomyślałem sobie, toć 
chyba sami członkowie Towarzystwa I'rzemysłó- 
wego na przedstawienie pójdą, a dła nich sa- 
jmych tyle kosztów ponosić, to się nie opłaci. 
Zurząd zaś najął najwiękkzą salę w mieście i 
sławną muzykę obstałował, a to wszystko „ko- 
sztuje.* Rozdano nam wielkie afisze polskie, któ- 
re po kilka razy dne 1 takie nam były 
miłe, bo w naszym kochany języku drukowane, 
a donosiły nam, że w sobołę 18, maja odbędzie 
się w Pile teatr polski, W dniu tym już po 
południu zjechali bracia nasi przemy 
Ujścia w umaejonych powózkach aż mi 
dośniej biło. gdym ich przejeżdżających widział, 
Kiedy się zbliżał wieczór, ożywił się ruch na 
ulicy Fryderykowskiej; wszystko dążyło do tens 
tru, a ciekawi 
podziwu, już też z ciekawośół: dużo się też tam 
Poluków zbierze? — a zebrała się, czego się nie 
spodziewaliśmy, pełna sala. Bo było też warta 
przybyć, muzyka bowiem prału doskonale, a świe- 
tniej jeszoze wypadło przedstawienie. Pierwsza 
sztuka była to komadya Majster 1 Qzela- 
dnik, a odegrano ją tak ładnie, że wszyscy go- 
ście serdecznie się uśmiali, Druga Adam i bwa 
jeszcze więcej nam się podohau. bo też tam wy- 
stąpiła Ewa w pięknej sańfroweczce przy ką- 
dzieli, Adam w ubiorze kujawski, a, hrabia w 
czamarce, konfederatee i butach palonych. I w tej 
sztuce grali wszyscy bardzo dobrze, tak przynaj- 
mniej jeden drugiemu z gości szeptał do ucha. 
Przedstawiono też dwa Żywe obrazy, a ten osta- 
tni, gdzie sobie szlachcie, mieszczanin i wieśniak 
jak bracia ręce podają, a przy nich dwie dziewi- 
oe klęczą, jakby o pomyślność całej spółeczności 
się modliły, był oświetlony ogniem bengalskim 
a z góry spadał na niego deszcz złoty, niby 
uproszone błogosławieństwo Boże na ziemię naszą. 

Po przedstawienia rozpoczęta taniec polone- 
zem. Jak żyję, tak długiego rzędu par tańczą” 
opch nie widzialem, Było 10h około 100, a wie- 
lm bardzo dla braku miejsca musiało się tylka 
przypatrywać temu poważnemn tańcowi polskie- 
mu. Wszyscy bawili się, jakby do jednej rodzi- 
ny należe. Jeden dla drugiego był grzeczny, 
uprzejmy, miły i serdeczny, aż serce rosło, Do- 
piero nad ranem zaczęto się rozchodzić do domu, 
by krótko odpocząć, a potem iść do koścjoła 
Panu Bogu podziękować, że nam dozwolił znów 
ożywić się nadzieją lepszej przyszłości. Szkoda 
tylko, że w kościele obca mowa i obce" śpiewy 
dały nam uczuć, że tu choć w pańskim przyhy- 
tku jesteśmy, to jednakże język tylu polskich 
katolików nie lepiej traktowany, aniżeli na po- 
licyi albo w sądze. 

A piękny ten nasz język | 

Nam słyszałem, jak po przedstawieniu jeden z 
Niemców — z tych uczoiwych Niemoów— 
wyrażał swoje upodobanie do języka naszego i 
pytał się o książkę, z którejby mógł po polsku 
się uczyć, A ileż 'to naszych, którzy przedtem 
po polsku mówili, a potem zapomnieli, teraz 
znowu inaczej nie mówią jeno pa polsku, bo po- 
znali, ża to grzechem śmiertelnym, zaniedbać 
swoją ukochaną a tak piękną mowę ojczystą, a 
kalać język obcą. Myślę też, że wstydziłby się 
teraz każdy ojciec tutaj i każda matka, gdyby 
do dziatek swoich inaczej jak po polsku mówić 
mieli, 

Na końcu czuję się w obowiązku tym, którzy 
nam tak piękną a miłą zabawę zgotowali, wy- 
powiedzieć: dziękuję za już, a proszę o jeszcze, 


irnoplemieńcy patrzeli już to z‘ 


Nowiny polityczne. 

Berlin. Rada związkowa przyjęła projekt do 
„prawa przeciw socyalistom wymierzony, 
i przesłała go do uchwały parlamentowi, Wątpić 
jednak można, by projakt przeszedł tak, jak go 
rząd włożył, bo przewagę tnający- w parlamencie 
libera postanowili jako jeden mąż przeciwko 
niemu głosować, Do nich przyłączą się postę- 
powoy i socyaliści, a nawet wyjątkowo i katoli- 
okie centrum z przyczyny, iż takie prawo wyjąt= 
kowe narusza swobody obywatelskie i niebezp 
czną władzę nadaje policyi, Za prawam głos 
wać będą zachowawey i tak zwana partya cesar- 
ska. Posłowie polscy podobno też przeciw niemu 
będą głosowali, 

Jak jednak niebózpiecznomi są tak zwane przez 
socyaligtów „zasady* ich nauki, dowiodła odbyte 
w dniu 20. b, m. w Berlinie zebranie, na które 
głównie zbiegły się kobiety w czerwone kape- 
lnsze postrojone. Przewodniczyła zebraniu tema 
ieobecności głównej agitatorki pani Hahn, 
akaś pani Cauzius, u rozprawiając 0 obowiąc 

kobiet z pracy Żyjących, takie między in- 
Ojczyzny my robotnicy 
mamy. Ojczy- 


zkać 
nemi wygłaszałą zdanie: 
Żadnej ani potrzebujemy, abi t 
zma nasza jest wszędzie, gdzia chleb znajdziemy, 
A chleba tego nie mamy sobie zawiścić, bo ro- 
botniry wszelkich narodów powinni dla własnego 
dobra stanowić jednę wielką rodzioę, być sobie 


braćmi i siostrami, Wiara wcale nam jast nia- 
potrzebną, bo Bóg, któremu tak dłu, osta= 
oio serca ufałiśm, Dej nam 
Religia nas psuje tylko, uoząa próżyinotwa I SiĘ 
żałstwn. Starać się zatem musimy, ażeby dzieci 
nasze Żadnej nie uczyły się religii, Żadnego nie 
znały katechizmu * 

Tak mówiła oratorka socyalizmu jadna z naj- 
tęższych głów pomiędzy siostrami socyulistkami. 
jej jednakże nie odmówić przynajmniej 
zerości, i to Bzczeraści tak wielkiej, ża 
być obecnie bardzo nie na rękę socyali- 
stom. Wyrzec się ojczyzny i bluźnić przeciw 
Bogu, — to na jedno posiedzenie — za wiele do- 
prawdy ! 

— Rząd też saski zaczyna się zabezpieczać 
przed socyalistami, i rozkazał policyi rozwiązy= 
wać bezwarunkowo wszelkie zebrania, kióreby na- 
mawiały ludzi do występowama  gromadnego 
z Kościoła. 

Odpowiedzialny redaktor gocyalnego „Drozd. 
V. Ztg.* G. Vollmar został na tajnem posiedzeniu 
przysięgłych, za obrazę króla i bluźnierstwo prze- 
ciw obrządkom ehrześciańskiej religii, skazany na 
10 miesięcy więzienia. 

— Sprawozdawcy gazet chcąc jak najwięcej 
mieć szczegołów o osobie i życiu skrytobójcy 
Hoesdla, odszukali rodziców onego i chodzą da 
nich w odwiedziny, ażeby ich o syna wybadać, 
Indzio ci mieszkają na 5 piętrze spokojnej Ka- 
mienicy przy placu królewskim w Lipsku. Oj- 
czym, z zawodu szewc, jest małym, bardzo rn- 
chliwym ozłowieczkiem, matka z rysów i posta- 


‘wy całkiem do syna podobna, rządzi i mężem 


i domem. W izbie niezbyt czysto utrzymanej, 
najgłówniejszą ozdobą są olbrzymie afisze wży- 
wające na socyalne wiece i zebrania. Na żąda- 
nie sprawozdawoy, poparte zapewne brzęczącym 
argumentem, matka Hoedla w ten sposób o synu 
swoim opowiadać zaczęła: 

Mój Maksuś urodził się 27. maja w Lipsku 
w domo, w którym służyłam, z ojos Jana Leb- 
manna, ajenta zbożowego, który go wprawdzie za 
syna sądownie przyznał, ule tylko przez 8 mie- 
sięcy nim się opiekował, Opuszczona oddałam 
chłopca 1matca i brabu memu, którego obrano 
opiekunem, poozem wydaliłam się z Lipska, Pra- 
gnąc jednakże tamże powrócić, wydałam się za 
obecnego mego męża. Stało się ta w r. 1863, 
a ja miałam joł wtedy lat 48. Wzięliśmy wte- 


moc py 


dy Maksusia do siebie i zaczęliśmy go posyłać 
do bezpłatnej szkoly ludowej. Chłopak był cał- 
kiem zaniedbany, zdziczony. a w 8 roku życia 
ukradł w czasie jarmarka 2 talary, za ¢o go 
różgami oówiczono. Kara ta me poprawiła go 
jednak — owszem dalsze ciągła kradzieże zawio- 
dły go do więzienia. Wypuszczony uciekł z do- 
mu mając lat 12, ale go przytrzymano w Magde- 
borgu i oddano do domu poprawy w Zeitz, zkąd 
skończywszy lat 14 wyszedł weale niepoprawiony. 
Oddany w naukę do blachnierza uciekł po dwóch 
przeszło latach nauki, a zmuszony do dokończe- 
nia terminu u innego majstra, nigdzie długo 
miejsca nie zagrzał, gdyż jest z gruntu leniwy. 
Pracując u czwartego już majstra przystąpił do 
Btowarzyszenia socyalistów, a wkrótce porzuci- 
wszy zupełnie rzemiosło, zaczął roznosić socyalne 
pisma, hulając i pa nocach się wdócząc. Z mę- 
Że moim nie wiele o polityce rozprawiał, gdyż 
on o tem nic wiedzieć nie choe. 

— Jam zawsze mówił — przerwał zrywając 
się ze stołka ojezym Traber — że socyaliśoi 
wszystkiemu temu są winni! 

— Wkrótce jednakże porzucił nas — ciągnęła 
dalej matka - - by rozpocząć agitacyą socyalną 
we wszem świecie, a podróże te zawiodły go aż 
do Wiednia, zkąd go jednak z powodu braku za- 
jęca i funduszów, ciupasem do nas przywiedli, 
Nie porzucił jednak bezozynnego i hulaszczego 
Życia, a że nie chciał pracować, choć się miej- 
sca trafiały, musieliśmy go utrzymywać. Ztąd 
przychodziło między nami do ciągłych kłótni, 
Nareszcie dnia 24, kwietnia zebrawszy z wielką 
biedą 12 mk. dałam mu je, oświadczając, że wię- 
cej nie chcemy nie o nim wiedzieć. Na pytanie 
nasze, co z sobą pocznie, odpowiedział, że po- 
ciągnie przez Drezno do Czech za, robotą, i obie- 
cał zupełnie politykę porzucić, Aż do 10. maja 
nio o nim nie słyszeliśmy, aż dnia tego przy- 
szła od niego paczka z Berlina, a w niej oprócz 
starych rzeczy, brudnej bielizny i portretów Re- 
bla, Liebknechta i Mosta, jego własna znajdo- 
wała się fotografa, Oprócz tego przesłał nam 
kwit zastawny na srebrny zegarek z prośbą, aże- 
byśmy go wykupili, ponieważ za 3 talary jest 
zastawiony, a najwniej 10 warcien, Właśnie gdy- 
śmy byli tem wszystkiem bardzo zdziwieni, gdyż 
Maksuś opuszozając nas 24, kwietnia wcale ża- 
dnego nie miał zegurka, przyszedł do nas 11, 
maja na wieczór p. komisarz Krüger i wszystkie 
rzeczy syna mego — z wyjątkiem starych lum- 
pów — obłożył aresztem. Oto jest cała prawda 
mój kochany panie— zakończyła matka Hoedla— 
a przyznam się szezerze, że wielkąbyś mi pan 
zrobił przyjemność, gdybyś mi przysłał fotogra- 


O socyalistach 
i zarazem 
o sprawie socyalnej. 
(Dalszy ciąg). 

Jest między nami złota 10 markówka z nie- 
mieckiej mennicy; patrzmy, co się z nią będzie 
robiło. 

Jestem gospodarz, mam korzeo pszenicy na 
zbyciu, w cenie 10 marek. Chciałbym nabyć 
lampę w tej samej cenie, ala mosiężnik za prze- 
nicę nia oboe dać lampy, choć wartość korca 
tak samo szacuje, jak wartość lampy, i żąda, by 
mu za lampę dać jej cenę, 10 marek. Szukam 
tedy 10 marek za moją pszenicę; daje mi ją 
piekarz, który bierze pszenicę. _ Dziesięciomar- 
kówka przeszła od piekarza do mnie a odemnie 
idzie do mosiężnika, który mi daje lampe; mo- 
siężnik podaje ją dalej za stolik. Dziesięcia 
markówka przechodzi do stolarza, który zostawia 
ją u kapelusznika, biorąc za nią kapelusz; kape- 
lnsznik wydaja ją wreszcie obraźnikowi za obraz 
Madonny Sykstyńskiej. 

Cóż się tu działo? 

Oto nastąpiła zwyczajna wymiana produktów 
między producentami; wymieniali między sobą 
gospodarz, piekarz, mosiężnik, stolarz, kapelu- 
sznik i obraznik te z swych produktów, których 
wartość uznali za równą. Gdyby ci pro- 
ducenci mieli wymieniać produkt za produkt, 
toby może wymiana do skutku nie przyszła, mi- 
ma, że wymienialiby między sobą prodnkta swej 
pracy, których na wzajem potrzebują. W każdym 
zaś razie byłaby wymiana rzeczy na rzecz 
bardzo nutrudnioną. Piekarz mógł mi dać za 
moją pszenicę tylko pewną liczbę bochenków 
chleba lub bułek, ale mosiężnik, jak nia chciał 
wymienić lampy na pszenicę, tak nis byłby jej 
wymienił za chleby. Byłby ją dał za stolik, 


fa mego Maksusia, z pistoletem w ręku.* Opo- 
wiadunie pani Traber poświadezył ówczesny nau- 
czyciel Hoedla p. rektor Schine zeznaniem, iż 
chłopak był rzeczywiście zepsuty i niepoprawny, 
i że trzeba go było ze szkoły wydalić, ażeby 
innych dzieci przykładem swym mnie popsuł. 
Fiękne zaświadczenie ? 

Skrytobójczy zamach Hoedla nie obył się bez 
ofiary, Bo oto sekretarzowi Köbler, który pierw- 
szy przypadłszy do Hoedla i zaczął okładać go 
kijem, pękła w skutek mocowania się z nim 
kiszka i Kohler umarł po krótkiej chorobie, po- 
zostawiwszy żonę i dzieci w biedzie. Zapewne 
cesarz się sierotami zajmie z wdzięcności, ża 
ojciee ich zyciem przypłacił schwytanie zbro- 
dniarga, 

Sprawy wschodnie. Hr. Szuwałów zaje- 
chał już do Londynu i wozoraj naradzał się z 
lordem Salisbury i przedłożył mu moskiewskie 
ustępstwa. Od czasu jednakże wyjazdu tego po- 
średnika pokoju z Petersburga szerzą się uparcie 
wieści wojenne i mimo nowoływań urzędowej mo- 
skiewskiej „Ag. Russe“ nikt w pokój wierzyć nie 
chce. Anglia zbroi się dalej i wyseła na morze 
Środziemne dwa nowa pancerniki dla wzmocnie- 
nia znajdującej się tamże floty swojej, a sir 
Eliot, poseł Anglii w Wiedniu, mówi z uśmie- 
chem do tych, co go o pokój pytają: Nam An- 
glikom długiego czasu trzeba do uzbrojeń, ale 
skoro raz będziemy uzbrojeni, dłpżej jeszcze po- 
trwa, nim się rozbroimy.* Objawem wojennego 
usposobienia rządu angielskiego jest także i ta 
okoliczność, iż lord Salisbury nie chciał przyjąć 
deputacy: wybranej z pomiędzy angielskich przy- 
jnciół pokoju, która mu chciała wręczyć dekla- 
racyą domagającą się utrzymania pokoju. 

Moskale z swej strony przesyłają z Ameryki 
wiadomość, iż mie tylko zakupili tam kilka okrę 
tów, ale nadto zawarli w Bostonie umowę o da- 
starczanie im dział najoięższego kalibru, A na- 
stępca tronu, chcąc podnieść ducha narodu, 080- 
bnym telegramem dziękuje miastu Moskwie za 
przysłanie 400 tysięcy rubli na rzecz mającej 
się bulować floty rozbójniczej. 

W Tureyi samej mierzą się przeciwnicy wiel- 
kością i siłą swych ufortyfkowanych obozów. Mo- 
skale ze San-Stefano zrobili drugą Plewnę, na- 
wet nowy fort dla okrętów sobie tam urządzają, 
bo istniejący nie jast przystępby w czasie wscho- 
dniego wiatru. Anglicy pod płaszczykiem ture» 
ckam tak samo niezdobytym zrobili Galipolis, a 
flota ich, o której mówiono, -že opuszcza morze 
Marmora, wróciła się po krótkiej przejażdce na 
swoje stanowiska w zatoce Izmid, 

Jenerał Totleben sądząc, iż postrachem zdoła 


pokonać powstanie tureckie w górach Rodope, 
kazał dnia 12. bm. powiesić w Adryanopolu 65 
schwytanych z bronią powstańców. Tyrmezasem 
środek ten zawiódł, bo powstania zamiast ni- 
knąć, wzrasta, a przystępują do niego tłumnie 
mahometańscy mieszkańcy południowej Bułgaryi, 
którzy ani chcą słyszeć o poddaniu sią z rządem 
bołgarskim. Ze powstańcy umieją bić się dobrze 
dowodzi opis utarczki Pomakow tj. sturczonych 
Bułgarów z Moskalami, o której naoczny świa- 
dek powiada, ża w 800 ludzi bronili się przez 
trzy blisko godziny 2 kompaniom moskiewskim, 
a gdy tymże przyszły posiłki, cofnęli się w nale- 
Żytyra porządku, ubiwszy i raniwszy Moskalom 
87 ludzi, Ohociaż powstańcy ci nie byli umun- 
dorowani, trzymali się dobrze i odpierali dzielnie 
i umiejętnie ataki moskiewskie. 

Ostatnie wiadomości nie są jednak przychylna 
powstańcom i zapewniają, iż pobici nad rzeką 
Ardą musieli cofnąć się w góry. 

Książę Czarnogóry szuka zaczepki z Tur-. 
kami oskarżając ich, iż przygotowują przeciw 
niemu powstanie w Albanii. Turcy klną się, że 
im się o tem ami nie śni, owszem przeciwnie 
swoim strażom granicznym surowe wydali roz- 
kazy, ażeby unikali wszelkiej kłótni z Czarno- 
górcami. Mimo tego jednak książę przygotowywa 
się do wojny, „a krew przelana — mówi — nie- 
chaj, spadnie na przeklęte głowy Turków“. 

— Na Krecie pobit Turcy greckich po- 
wstańców 1 usadowili się w ioh stanowiskach, 
Anglicy namawiają obie strony do zgody, ala 
nadaremnie, 

— W (urogrodzie wybuchł w pałacu rządo- 
wym w nocy ze środy na czwartek wielki ogień 
1 zniszczył środkową część gmachów, Ważne je- 
dnak archiwa uratowano. 

Niemcy „Kólu. Ztg.* domyśla się w wszech- 
mądrości swojej, że tajnym jenerałem zakonu 
00. Jezuitów został.przez Ojca św. manowany— 
zgadnijcie kto? oto ni mniej, ni więcej jak nasz 
Kardynał-Prymas, i ubolewa bardzo bie- 
daczka, że przez to wszelkie nadzieje pogodzenia 
państwa z Kościołem w mwecz się obróciły, Ila 
w tew znajomości praw rządzących hierarchią 
kościelną, każden, choćby największy prostaczek, 
spostrzeże z łatwością. Ale to już taki zwyczaj 
liberałów, że obcą zawsze najlepiej wiedzieć co 
się w Kościele dzieje, a gdy nie dowiedzieć się 
nie mogą, kłamią, 

— Woezoraj zaczęły się rozprawy w parlamen- 
nie nad przełożonem przez rząd prawem prze» 
oiw socyalistom. Minister Hofman tłu- 
macząc zamiary rządu rzekł: Zbrodnia z 11. bm. 
wkłada na rządy związkowe obowiązek wystąpie= 


trzebaby mi zatem było nabyć stolik za przeni- 
cę, by ga dać mosiężnikowi za lampę, W tym 
razie nastąpiłaby oczywiście wymiana rzeczy 
na rzecz, ale gdyby stolarz mej pszemcy nie 
potrzebował i na nią scolika wymieniać nie 
chciał, to wymiana znowu by się urwała i ja za 
mój korzec pszenicy nie przyszedłhym do lampy, 
choćby wszyscy ludzie mówili, że wartość 
lampy jest 6a sama, co korca pszeniey. 

Biorąc za pszenicę od piekarza — nie chleby, 
ale 10 markówkę — przychodzę z łatwością da 
lampy i tak za pośrednictwem tej samej sztuki 
monety toczy się dalej wymiana lampy na sjo- 
lik, stolika na kapelusz, kapelusza na obraz. D> 
wymiany każdego produktu byłoby potrzeba 10 
markówki; tymczasem wymieniliśmy 5 produk- 
tów za pośrednictwem tylko jednej 10 markówki, 
Żaden z producentów nie byłby wziął produktu 
za produkt, ale każdy z nich daje produkt za 
10 markówkę, za pieniądz, bo wie, że ten 
pieniądz przyjęty będzie o każdym czasie, na 
każdem miejseu, przez każdego producenta. 

Cóż tu pieniądz robi, bo nad tem zastanawia- 
my się? 

Jest poprostu narzędziem wymiany. Wy- 
miana byłaby albo niemożliwą, albo wielce atru- 
dnioną, bo pochłaniającą wiele drogiego czasu, 
gdyby się ludzie póty mieli między sobą szukać, 
dopókiby się nia Spotkali ci, którzy nawaejem 
potrzebują swych produktów. Wymiana rzaczy 
na rzecz pociągałaby za sobą takie mnóstwo 
powikłanych i utrudnionych czynności, tyle tru- 
du, tyle nowej pracy, że wartość tej pracy 
przewyższałaby nieraz w setny sposób wartość 
produktów samych. Nie opłaciłoby się poprostu 
wymieniać produktów i byłoby to możliwe chy- 
ba tylko między ludami żyjącemi na bardzo 
nizkim stopnia cywilizacyi, ale nieu nas w Euro- 
pie, w wieku dziewiętnastym. 

Trzeba było tę bardzo kosztowną trudność 


w świecie ludzkim jakoś pokonać i wymyślić coś 
takiego, coby ludzie o każdym ozasie i na ka- 
żdem ubiejscu z gotowością za swe produkta 
przyjmowali. Przez wymyślenie tego środka — 
a tym środkiem, jak wiemy, jest pieniądz — 
wymiana uwóch produktów między dwoma ich 
właścicielami uprostsza się w wysokim stopniu, 
bo redukuje się do dwóch tylko aktów, do dwóch 
czynności. 

Pieniądz jest pomiędzy dwoma produktami 
rpuoy ludzkiej czemś trzeciem i odgrywa rolę 
pośrednika wymiany. Nadali mu też ludzie 
formę okrągłą, ażeby się szybko toczył, z je- 
unych rąk do drugich, od jednego produktu do 
drugiego. Dla tego szybkiego obrotu jego nia 
potrzeunjemy do załatwiania wymiany spółecznej 
tyle pieniędzy, ile w świecie istnieje produktów 
tak co do ich liczby i jak co do ich wartości, 
bo jedna i ta sama sztuka monety załatwić zdol- 
na mnóstwo wyiniany, 

Poznaliśmy w pieniądzach jeden przymiot, pa- 
siada on jeszcze inny. 

Jestem gospodarzem, nia lenię się i pracuję 
zabiegliwie na dziedzictwie ojeów moich, 
a y płody za łaską Bożą a pracą moją były 
najobfitsze. Przecież, nie ponoszę tradów bez celu 
i uadareimno; do produktów pracy mej z roli 
przywięzuję pewną wartość, a że je muszę 
wymieniać na to, czego na mej roli znałeść nia 
mogę, więc przy wymianie żądam oczywiście, 
aby wartość mych produktów, — mej pracy — 
była przez drugich uznaną. Żądam zatem, żeby 
za moje piodukta dano mi tyle innych produ- 
któw, którychby wartość odpowiadała 
wartaści moich produktów. Gdyby pod tym 
warunkiem nie chciano ze mną wymiany usku- 
teczniać, gdyby mı chciano dać mniejszej 
wartości produkta, to cóż wtedy? Wartość 
mych produktów byłaby obniżoną, część mej 
pracy musiałbym oddawać drugim jak niewolnik. 


nia przeciw niebezpieczeństwu zagrażającemu po- 
kojowi wewnętrznamu państwa. Jeżeli parlamśnt 
projekt ten odrzuci, niech odpowiedzialność za 
dalsze tego kroku następstwa spadnie na parla- 
ment a nie na rząd. Kościół, szkoła i inne 
duchowe środki winny dopomagać do tamowania 
zgubnych wpływów socyalizmu, atoli, państwo 
musi także spełnić swój obowiązek i w obec 
wyzyskiwania prawa o stowarzyszeniach może i 
musi rząd wystąpić. Poseł socjalista Lieb- 
knecht odczytał wimieniu posłów swego stron- 
nictwa oświadczenie, iż w obradach. nad wymie- 
nionemi przeciw sobie prawami nie będą brali 
udziału, ale głosować przeciw nim będą. Poseł 
Jörg wystąpił w imieniu centrum przeciw pra- 
wu, poseł liberalny Bethusy-Huc za prawem. 
Poseł i przywódzca nacyonał-liberałów Bennig- 
sen nazwał prawa to majniestósowniejszem do 
pokonania socyalistycznych wichrzeń, i zapewnił 
w imieniu swego stronnictwa, iż gotowym do 
przyjęcia takich zmian w obowiązujących pra- 
wach, która swobody obywatelskiej krępować nie 
będą. Minister spraw wewnętrznych Eulenburg 
zapewnia, iż rząd musi do milczenia zmusić a0- 
cjalistów, jeżeli chce mieć pokój w działaniach 
swoich. Tylko przewrotnym naukom socyalizma 
mamy do zawdzięczenia zbrodnie takie, jak kró- 
lobójczy zamach Hoedła. Obecne przedłożenie 
rządu nie jest prawem wyjątkowem, tylko ko- 
niecznym środkiem obrony zagrożonego pokoju 
w państwie, i dla tego obowiązywać ma tylku 
przez trzy lata, Praw ogólnych obostrzać rząd 
niechce, jak sobie poseł Bennigsen Życzy, ba i 
tak dają się słyszeć skargi na zbytnią surowość 
sądu. Pogłoskom o dymisyonowaniu ministra 
Falka nie może mówca zaprzeczyć, jakkowiek ma 
nadzieję, że kolega jego w urzędzie pozostanie, 
Poseł Helldorf przemawiał następnie w imie- 
niu zachowawców za prawem, poseł Richter 
przeciw prawu, poczem obrady odroczono do 
dnia dzisiejszego. 

Frantym. Liberalna råda miejska paryzka 
chciała wystawić na placu w Paryżu pomnik 
sławnemu pisarzowi z zeszłego stulecia W ol- 
terowi, znanemu bezbożnikowi, którego nuzwa= 
no apostołem niewiary. Reąd jednakże sprzeciwił 
się temu, a ks, Biskup z Orleanu Dupantoup, 
pisząc o Wolterze, podnosi przedewszystkiem, iż 
ten niby liberalny myśliciel przyklaskiwał roz- 
biorowi Polski i winszując tego postano. 
wienia Wiel. Fryderykowi i nietuniej Wiel. Kata- 
rzynie moskiewskiej, nazywał zbrodnią tę „dzie- 
łem wielkiem i błogosławionem.* Powiadają — 
pisał ten filozof do Wielkiego Fryderyka — iż 
to W. K. Mość wymyśliłeś podział Polski, a ja 


Cóżby dla mnie znaczyła taka wymiana spó- 
łeczna! Mądrze prawicie, że Pan Bóg zrobił z 
ozłowieka stworzenie spółeczne, socy- 
alne i chcecie przez to powiedzieć, ża ludzie 
z ludźmi pracować muszą a pracę moją tak 
układać, że się muszą rozchodzić do roz- 
maitych zatrudnień, a potem znów schodzić się, 
by—jak brat z bratem — wymieniać, kto co zrpbił, na 
to, co kto potrzebuje. Ja się trzymam tego przepisu, 
przynoszę wam  korzec pszenicy i chcę, byście 
zemną postąpili, jak z bratem, 1 dali mi innych 
produktów, których wartość odpowiadałaby 
wartości mej pszenicy, Jeżeli wartość mej psze- 
nicy nie będzie przez was wymierzoną i war- 
tością „waszych produktów wyrównaną, to 
mię wasza wymiana krzywdzić będzie. Dziękuję 
wam zatem i za waszą wymianę i wasz podział 
pracy i waszego „człowieka socyalnego;* będę 
sam na mem gospodarstwie zaopatrywał wszy- 
Btkie me potrzeby; będę żył nie wygodniej, bez 
nie jednej rzeczy trzeba mi się będzie obejść, 
ale przynajmniej będę wiedział, że nikt mej cięż- 
kiej pracy nie wyzyskuje. Wy zaś, którzy, sku- 
tkiem waszego podziału pracy, w którym upa- 
trujecie wskazówkę mądrości Bożej, zatrudmacie 
się przy przemyśle i wymianie, patrzcie, z czego 
wy będziecie żyli. Jeżeli zaś chcecie, żeby się 
Świat ludzki rozwijał, wedle woli Bożej i praw 
przyrodzonych, to przy wymianie spółecznej 
uszanujcie wartość każdego produk- 
tu, niechaj ta wartość produktów, z pracy 
ludzkiej powstających, będzie jako oś, około 
której Świat ludzki ma się obracać, inaczej ro- 
zejdzie się całe wiązanie stósunków spółecznych ! 

Czy nie mam racyi? Każdy mi ją przyznać 
musi, bo każdy, który istotnie pracuje, znajduje 
się w tem samem położeniu i będzie bronił 
wartości swej pracy. 

Dobrze! Godzimy się wszyscy na to, bo wazy- 
soy jesteśmy równo interesowani. 


wierzę temu chętnie, ponieważ to jest dziełem 
genialnem, godnem zupełnie W. Królewskiej 
Mości, Jeżeli tedy wystąwicie tema człowiekowi 
pommk — pisze do radzców miejskich Paryża 
ks. Biskup orleański — to mn na nim wyryjcie 
stowa: „Wolterowi wdzięczna Polska!" 
Tak panowie — krew Polski cięży na waszym 
liberalnym flozofie Wolterze — a z tej krwi ni- 
gdy go nia zmyjecie, 

Serdeczne te i zacne słowa ks, Biskupa są je- 
dmym więcej dowodem, że Polska tylko w Ko- 
ściele ma opiekuna, tylko między katolikami 
przyjaciół i obrońców. 

Ziemie polskie. Wygnani, przez Moskwę 
w Sybir, księża nasi, następującym adresem zło- 
Żyli hołd swój Ojeu św. i Stolicy Apostolskiej: 

Ojcze święty! Gdy doszła do naa wieść o cięż- 
kiej stracie jaką Kościół poniósł, przez zgon 
wielkiego Papieża Piusa IX, głęboka boleść opa- 
nowała serca nasze, Ukoiła ją dopiero wiadomość 
o wyniesieniu Waszej Świątobliwości na tron 
Apostolski. Był to promień światła i pociechy 
w ciemnościach naszego wygnania, 

Wygnuńcy od lut piętnastu, pozbawieni ojczy- 
zny i wykonywania świętych „naszych urzędów 
duchownych, wylewamy gorzkie łzy, ale serca 
nasze są przepełnione miłością dla następcy Św. 
Piotra, 

Nasz uoisk, nędza, wygnanie, są skutkiem na- 
szej niewzruszonej wierności dla Kościoła i naj- 
wyższego Pasierza. Polska od stu lat wyzuta z 
najświętszych swych praw znosi najwyższe prze- 
śladowanie; jej prześladowcy używają pozorów 
polityoznych dla gwałtów, jakich dokonywają ; 
fulsz tych pozorów okazuje protekoya, jakiej 
używają ci wszyscy, którzy są akłonni wyrzec 
się wiary katolickiej i stać się schizmatykami, 
Stoją nam na pamięci słowa Zbawiciela: „Nie- 
bójcie się tych, którzy zabijają ciało nia mogąc 
zabić duszy.“ Wiara nas uczy, że poza ICośoio- 
łem niema zbawienia dla naszych dusz, ani dla 
naszego narodu, dlatego oświadczamy Ci Ojcze 
św. w oveo Boga, że spełnimy obowiązek nasze- 
go sumienia do końca, że wytrwamy w wierno- 
ści dla Kościoła i miłości dla Stolicy Apostol- 
skiej, choćby nam przyszło zostać wygnańcami 
przez cała Życie, a nawet śmiercią przypłacić 
naszą wiarę. Znosić będziemy ochoczo cierpienia, 
ażeby potęga Boga objawiła się w nas słabych, 
a pomni na słowa Piusa IX, będziemy starali 
się zwyciężyć nieprzyjaciół cierpliwością i mo- 
dhitwą, 

Mamy zaszczyt przesłać Waszej Świątoblie 
wości niniejszy adres za pośrednictwem naszych 
braci pragnąc, aby stał się wyrazem nozuć 400 


| 


Biorę tedy korzec pszenicy I jadę do miasta. 
Potrzeba mi do domu igieł, śpilek, guziczków, 
nici, tasiemek, wstążeczek, soli i tym podobnych 
samych drobnych towarów, produktów pracy ludz- 
kiej. Mierzę wartość tych produktów, obracho= 
wywam wartość mej pszanicy, wedlug tych za- 
sad, podług których ludzie na około mnie war- 
tość produktów mierzą, i powiadam sobie; za 
mój korzec pszenicy należy mı się z tamtych dro- 
bnych towarów to i to. Nikt memu obrachun- 
kowi nie przeczy i wszyscy się na niego zgodzą, 
a więc przystępuję da wymiany, 

Jakże ja to mam zrobić? Ózży za igiełkę, śpl- 
leczkę, tasiemkę, liczyć ziarna pszenicy, czy sy- 
pać naparstkiem, boć i aczej się to nieda usku 
tecznić i wartość mego korca musi być jakoś tak 
podzielona, aby każda cząstka jego pokryła war- 
tość każdego drobnego towaru. 

Któżby w tej formie chciał rozebrać korzec 
mej pszenicy ? 

Takie jest położenie wymiany produktu za 
produkt gdy przy miej ma być wartość od- 
mierzoną i wyrównaną. 

Znowu pieniądz pokonywa tę trudność. 

Pszenicę wymieniam na 10 marek i każę je s0- 
bie dać drobną monetą. Zamieniłem cały korzec 
na drobne sztuki monety, które razem wzięte, 
przedstawiają całą wartość mej pszenicy, i teraz 
daję z tej drobnej monety za każdy drobny to- 
war tyle, ile na jego wartość przypada, i wy- 
miana odbywa się bez pokrzywdzenia wartości 
produktów, pracy ludzkiej, z którejkolwiekbądź 
strony. 

Otóż to jest nowa, druga funkcya, którą pie- 
niądz spelnia przy wymianie; tu pieniądz wy- 
stępuje jako miara wartości. 

Pieniądz spełnia zatem dwie bardzo ważne 
funkoye w świecie ludzkim, raz bowiem używamy 
go jako środka wymiany, drugi raz jako 
miary wartości. (Ciąg dalszy nastąpi). 


księży polskich i 100,000 Polaków wygnanych 
na Sybir i w głąb Moskwy. Pragniemy, aby to 
świadectwo naszej wierności i naszego poświęce= 
nia mogła nam zjednać łaskę Waszej Świątobli» 
wości, abyśmy w naszej samotnośi i wśród cier- 
pień mieli tę jedną pociechę, że raczysz Ojcza 
Św. wspominać nas przy modlitwie i wzmocnić 
nas błogosławieństwem apostalskiem. 

— „Czas* donosi, że upomnienie wystósowana 
przez Stolicę Apostolską, do apostaty ks. Zy- 
lińskiego w Wilnie, jest zupełnie prawdziwe, 
i ża w skutek niego ks. Żyliński przestał 
sprawować wszelkie funkcye kapłań- 
skie, ale rządów dyecezyi mińskiej i wileńskiej 
nie złożył. 

Apostata zatem o tyle usłuchał głosu napo- 
minającego Ojea św. iż poprzestał być księdzem, 
przedzierzgnąwszy się zupełnie w ozynownika 
moskiewskiego. Nawet człek tak zły, jak ks. Zy- 
liński, nie śmie przystąpić do ołtarza Pańskiego, 
pod brzemieniem klątwy Kościoła. 
aura Dede DEC 

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań, 24. maja. Jak wiadomo, że sędzia po= 
cyjny tutejszego sądu powiatowego maznaczył na 
księdza Leona Raatza, proboszcza od św. Małgorzaty 
i 4 redaktorów odpowiedzialnych pism tutejszych, po 
80 grzywien lub Bdmowe więzienie zau to, pisma 
y odezwę ks. prob. Raatza, upras | Tes 

e tutejszych pism polskich, żeby i one ofiary 
przyjmowały, gdyby kto chciał składać ofiary oa 
va moście Ohwaliszewskim. Skazani w ten apo- 
zanieśl w tych dniach rekurs przeciwko temu 
wyrokowi, a 

— * Tutejsze Towarzystwo Przemysłowe urzą= 
dza w niedzielę dnia 2, czerwca r b. majówkę, po= 
łączoną z loteryą fantową, w ogrodzie strzeleckim na 
Miasteczku. 

— * zwyczajne posiedzeme Towarzystwa Mlo- 
dych Przemysłowców odbędzie sią w przyszły ponie- 
działek, dnia 27, b. m, w lokalu p. B. Knolla, przy 
Starym Iłyuku, Liczny udział członków jest bardzo 
pożądany. 

— * Zapowiedziany na zeszły wtorek wykład 
socyalisty Neubavera zakazała policya, ponioważ wska» 
zano jej inny lokal, a nie ten, w którym miało się 
odbyć zebranie, Wykład ten miał się odbyć w czwar= 
tek. Lecz również nia odbył się, ponieważ gospodarz 
zabromł swego lokalu. Tatejsi socyaliści mają zamiar 
rozwiązać swoje obecne stowarzyszenia „Concordia“ 
zwane, i założyć na to miejsce „Poznańskie stowa= 
rzyszonie robotników.“ 

— * Gmieżnieńskia Towarzystwo Przemysłowa 
odbędzie w przyszłą niedzielę, dnia 26, b. m., ma- 
jówkę do Jelonka o 2 godzime z południa. 

— * W miasteazku K, zebrało się w tych dniach 
kilku okolicznych nauczycieli, a między nimi był 
także p. T. z W. z synem swoim, który co dopiero 
wyszedł z seminaryum nauczycielskiego z Paradyża, 
jako nauczyciel dowy. Pogadanka tych panów przes 
ciągnęła się długo, a o północy powstał va ulicy 
taki zgiełk i krzyki, iż przerażeni mieszkańcy zerwali 
mę za auu sądząc, Że gore. Nie paliło się jednak, 
tylko własny syn nauczyciela p. T, z W. z nożem 
rzucał sią na ojca swego! I czegóż to będzie 
teno młody nauczyciel nauczał dzieci pasze? Jakim 
czołem on, który własnego ojca chciał zabić, będzie 
uczył je IV przykazania: Ozcij ojca twego i matkę 
twoją i V: Nia zabijaj. I nie jest że to namacalny 
skutek walki kultucnej, ił młodzież nasza nie słysząc 
o Bogu, nie wypełniając swych obowiązków religij- 
nych, przestaje czcić rodziców swoich? Złe to czasy, 
a mogą widocznie przyjść gorsze. 

— * Andrzej Towiański, sławny przed kilkudzie- 
sięciu laty sekciarz, który pod pozorem wielkiej mi- 
łości ojczyzny i naprawy podupadłego polskiego Ko- 
ścioła szerzył nauki przeciwna dogmatom św. katoli= 
chej religii, mmarł w tych dniach w Zurychu w 
Szwajcaryij, pogodzony z Kościołem í po przyjęciu 
Sakramentów św. Na kilka dni przed tem umarła 
żona jego. 


Rozmaitości. 

— * „Czas“ pisze, iż przeznaczone na wystawie 
paryskiej osobne miejsce dla Polski, w którem mie- 
Ścić się mają starożytna przedmioty, dotychczas stoi 
pustkami, gdyż tylko książę Czartoryski i br. Dzia- 
łyński przesłah cenne przedmioty. U nas tak zawsze, 
Narzekamy na zaciekłość nieprzyjaciół, na obojętność 
dla nas mnych narodów, umiemy się skarżyć, że nie 
gdzie dla nas nie ma miejsca, a *gdy nam je wy- 
znaczą, nie umiemy go zapełnić, ani z niego ko- 
rzystać, 

— * Miasto Genewa w Śzwajcaryi słynie z wy- 
robów złotniczych i zegarmistrzestwa. Najsławniejszą 


jeduskże fabryką zegarków tamże jest pracownia za- 
łożona przez Polaka Patka, który nie dawno umarł, 
dorobiwszy się pracą znacznego majątku, Obecnie w 
zacna Ślady Patka wstępują inni Polacy, a gazety 
genewskia chwalą bardzo zegarki pp. Gostkowskiaga, 
Majewskiego i Bandurskiego i piszą, Że wyroby tych 
panów, będą jedną z najlepszych ozdób wystawy 
szwajcarskiej w Paryżu, Czemuż to, kiedy wychodźcy, 
Polacy umieją zasłynąć pracą i zdolnościami swemi 
mn obczyźnie, przemysł nasz w kraju samym po- 
dupada ? 

s 


É Poczta Redakeyi. 

Nieznajomemu na prowincyi: Hr. Rzewuski powie- 
dział: Gdy mi kto pokaże uczciwego Moskala, a mą- 
drego Polaka, to mi włosy na dłoni urosną. A hr. 
Skarbek w swej History porozbiorowych czasów pi- 
sze: Ze Polacy niczego utaić nie mogą, wszystko, 
co mają w sercu, wygadają; przy najdrobniejszej rze- 


czy chcą zaraz Polski, dla tego nie jednoby uzyskali 
nawet pod obcemi rządami, ale rządy, słysząc ciągle 
o tej Polsce, ze strachu odmawiają i tego, na coby 
się zresztą chętnie zgodzili. Rozumiesz to Pan? Ko- 
niecznie nam trzeba więcej bystrości politycznej! 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 
OO o m e: c 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 24. moja. 


Za €8 kilogrami 
8a | średn. | pośled. 
a | 4 


Ceny ustanowione przez stowa-| 
rzyszubie kupieckie. 


Farenicy 
Zyta 
Jgrzmienia 
Owsa 
Kartofio 


Okowika m miejscu (bez beczki) 50,70 mk. 


Kapitały, z dnia 24. maja. 


Poznańskie listy zastawne 94,80. 
Poznańskie listy rentowe 95,50. 
Austryjackie banknoty 167,40. 
Rosyjskie banknoty 200,70. 


Wrocław, 23. maja. (Ceny targowe miejskie.) 
|W markach 1 fenygach za 
ił 100 kilogramów 


Stałe ceny ustanowione przez) 


deputacyą turgową. __ | piękn. | środn. | pośled. 
Pazenica biała . . . . . |20|70|21)50 | 19190 

- ólta. . - « . |20)10 | 80|70 | 19170 
Żyto se 4 2 + 2 e | 18)80 | 18|— [12/60 
Jęczmień . . . . . . . | 16/30 | 15|10 | 14|30 
Owies . . . « . . . . | 18|60 | 12|90 | 12|— 
Groch . . . . . . . « |4%]— | 15]80 | 14|40 


Jarmarki. W Wielk. Księstwio Poznańskiem. Dnia 
28, maja w Babimoście, Górce Miejsk, Lwówku, Pogo- 
vzeli, Zoniewyślu, Ozerniejowie, Gębicach, Mieścisku, Ry- 


narzowie; d. 4, czerwca w Miłosławiu, Mixatncie, Śremie, 
Stęszowie, Czarnkowie, Szamocinie; dnia 5. w Bledzewie, 
Koś Ostrzeszowie, Budzyniu, Mroczy, Żninie, Na- 


Łopiennie, Powidzu, Ujściu. 


Wielebnemu Duchowieństwa i 
wszystkim, którzy w odprowadzeniu 
zwłok á p. Jana Nowickiego na 
wieczny spoczynek ndzinł mieli, ser- 
doczne Bóg zaplać! (570) 


Aleja 

w Ewmie pol Kostrzynem 
wydzierżawioną będzie w sobote 
dnia 1. czerwca r. b. o god. 
11 przed południem. (559) 

Tegoroczna sprzedaż tenw 
Nad-Obrzańskich odbędzie się o 
godzinie 8ej z rana 
w”Mszczyczynie d. 6. czerwca, 

w Lipowce p. Dolsk 
d. 7. czerwca. 

(Wjazd na łąkę przez Olszyny 
Brześnickie), (569) 

W niedziela 2. czerwca r. b. o 
tej godzmie przed południem będzie 
przez licytacyą wydzierżawiony 

owoc na alejach Gałowa, 
na co się niniejszym dzierżawców zas 
prasza, Wornnki są na podpisanym 
Dominium do przejrzenia. 


Dam. Gałowo, d. 22. maja 1878, 
(566) Zarząd. 


Nowy cud świata! 


tylko za 14 mk. sprzedajemy 
następujących 60 sztuk 
wiedeńskich wyrobów. 


gnlonowy koszyk do kwlntów z pię: 
Tnych sziifowonych perel; ozdnbia ka- 


ząty Bogarek genewsii 
wraz z dług. pozłno, łańcuszkiem 
piękną eulierniczkę lub maeielni- 
cake z kryształu, z podstawką i przy- 
krycicm z alpacca arobrn 
ynelezioną lampę do pracy, 
nezonin a malo potrzebującą płynu z 
regulatorem bozpicczeństwa 
pysznio oprawno album do fotografa 
a bogatą dekoracyą 
proktyczny stołowy piórnik z kała- 
marzem z złoto-emil. mom, kruszcu 
8 malych podstewek do szklanek z nie 
użytego i wiecznie biało pozostającego 
kriazcu 
24 kompletnych atulorytów, kopie sła- 
wnych mistrzów, któremi można 8 po- 
kojo pięxnie ubra 
2 najnowsze zabawki dla panów 1 pań 
z których do rozpuku uśmiać sięmiożna 
1 Oearinę, najnowszy inatrumant mt- 
zyczny galonowy, na którym i nemu- 


EJ 
3 


mm 


zykalni najpiękniejsze sztuki grać mogą 
1 pyszne, salonowe pudełko do zape- 

tek, przedstawiająco figurę 
G tyżaczek do kawy z alp. srebra | a2 
6 łyżek stołowych dto dto |55 
1 łyżką wazowa dto dto (ZĘ 
1 fyżką do mieka dto dto **p 
6 pachnaoych mydał zdrowia dra 


Dupont 


00 iznk. Opakowania gratis. 
Wszystkie przytoczono przedmioty ta- 
zem kosztują (807) 
tylko 11 marek 
i można zA gotówkę lub za zalic 
eztowg dostać przez ; 
Vereinigte Export-Gompagnie 

Wiedeń I, 

Gligabethstrasae nr. 26. 


go 


POOOOOOOCOOOOCOC 


Oprócz godzin ordynacyjnych do Bej z rana i od 2ej do 4ej po 
południu w mem mieszkaniu przy Wielk. Garharach numer 40, 
przyjmuję jeszcze chorych va Chwaliszewie w aptece 
pana Reimana od Bej do Otej z rana i od Atej do Atej 
po południ Dr. Gąsiorowski, Ś 


(482) lekarz ubogich. 
lele elele] ood 


-ee he ea nenn EENS m mw mę. 

d Od dnia dzisiejszego wyprzednję stroje, kapelusze, wstążki, 
kwlaty, tinle itd. ponieważ nadal i 
l 


tylko krawiecezyzne 


w magazynie moim prowadzić będę. 


Kamilla rardolińska, ) 
Hotel Francuzki E 
s 


cm" 

HE czterotygodniowy praktyczny dla organistów. „a 5 
Fowno wskazówki rozumowej gry na organach: — nauka o tuterwniiwel, 

akordach, formowaniu harmonii: zapoznania się z modulacynmi; praco piśmien; # 

no, począwszy ad stopuiowania tonów oż do hermonizowania inych melo- 

dyl; zupoznanie nę 4 rzoezywistemi melodyawi nojpotrzebniejszych hymnów. ? 
Popułamy wykhd w 4 godzinach codziennie z wyjątkiom ńwiąć trwać bę: t 

dzio aż do dnia RT. lipen. (574) 

4 DF Ilonoraryum BH 30 mk. BĘ płatnych z góry. Wm 
Zgłoszenia najpóźniej aż du 20. czerwca r, b. 

Bolesław Dembiński. (Poznań, ulicu Semin, nr, 5,) Maciej Dembiński. 


s (481) 


Pewną nadzieję wygranej 
jalziej jeszcze nie było!! 


podaje znowu sposobność do bardzo korzystnie urządzonego 
wielkiego losowania pieniedzy, 
zagwarantowanego przez wysoki rząd wolnego miusta Hamburga, 
Buma ogólne, która przeznaczoną jest do wylonowania, wynosi 
A milionów 608,000 wek, 
1 bodzio w 7 clęanięciach ngkutocznioną z główną wygraną od 
event, 375 tysięcy marck, 
spec, 250,000, 125,000. 80,000. 60.000. 50,000, 2 R 40,000, 36,000, 3 R 
80,000. 25,000, 5 à 20,000. 6 A 15,000. 26 r 10,000. 31 u 5000. 
Zł n 4000 sto. 
Do piorwszego ciągnięcia, które wrzedowo naznaczone jest, 
na 12. i 18. czerwca rokm bież., 
rozayłan me oryginalne losy n Marek 6. 
p ABE PR 


pół . . . 
~ ćwlartki . Te : 

va gotówkę, przekozem pocztowym luh zaliczką do wszystkich stron rzetelnie i za- 
ehowując tajemnicę, jeko też po ciągnięciu boz zawczwania przysyłam liaty wy- 
granych i wygrane pieniądze. 

Ponieważ losy przed ciągnięciem są powszochnia bnrdzn pażądano, przeto 
upraszan: wszelkie zamówienie jsk najrychloj i to wprost nadayluć do banki 
(583) Dawid Levy, Hamburg. 


o 


Ważne dla krawców 
i krawcowych! 
9, szer, welw, atlas w każdym kolorge 
od 7 egr. bor]. łokieć, 
szyriyng od 1'/, sgr. 
skita) od 1:74 sgr 
perkal keprow, od 12, ogr- 
dreliszek na kieszenie ód Bagr, 
knlicot od 2 egr 


Mam zamiar moje gospodar- 
stwo, 170 mórę roli I klasy, 
w której 30 mórg łakl 1 6 mórg 
torfu, zupełny zasiew, inwentarz i bu- 
dynki dobre, z powodu choroby sprze- 
da Jan Walżyk, 
(576) Lucim p. Mąkowarsk. 


Za 10 Marek! | gyen ser polsrewka Tod tiny Zr. 


8 metr. materyi na suknio, płótno do watowan 

„ iężk. w kratkę płótna na puszwy, | 5, gzer, czarna ang. skórk 
1 wielką wełnianą chnetkę, gasa 
8 bialo płócienne chusteczki. 8), szer. dowlas 


1 wołniany szal kuźmierowy, wszystkie płótno do 
rzeczy wyścla za zaliczkę pocztową 21 10 płóbno zwyczujno 21, gr. 
marek Tkalsia materyi na suknie i skład Eemi NAD 
plótna w Berlinie, 44 Oranienstr. 44, aksamit  6:/ą sgr. 


skład na prawo. (575) 


500 marek 


Wszelkie artykuły s9 w dobrym towarze 
aż do najpiękniejszych jakości zawsze na 
składzie Zleconia zamiejscowe wyko- 
nują sią zkurotni* za zaliczkiy pocztową 


wypłarę temu. 
przy używamu wody 


na zęby Kothego, faszeczka po d0 fen, > a 
(ROP ANA NSG ÓW Bracia Itzig, 
cia » ust (524) (401) Rynek nr. 88. 


JI. G. Kothe, nadr. liwerant, 
Berlin S. Pringonstrasse Bb. 
W Poznaniu nabyć można u K. Siewie 
cza, Bismarkowa ulica nr, 1 


Panna 
wzuczoma krawleeczyzny, znajdzie mioj- 
sce na Chwnliszewia nr. 80. (578) 


J. Urbankiewicz, 
Wilhelmowski plac nr. 4 I piętro 
poleca na porę wiosenną 1 latową: 


Ubiory kompletne . od 12 tal. 
Palctoty . .. . . « . odlo tal, 
Murymirki, Surduty i Fraki od $ tal. 
Spodnie -= .- - od 37 tal, 
Kimizelki od 1% tal 


męzkiej. 


EPA WEF 
Cygara! Cygara! 
wezędzie posyłam franko! 

1000 sztuk cygar za 27 marck, — lepsza 
gatunki 1000 eztuk po 80 murek do B6 
marek, -- madawyczujne dobre 1000 
5 marok. — Papierosy ruskie 
od 7 marek. — Taheke do 

zażywnuła, holendorkę, ruaką, rawieką, 
od 50 fon. za lunt poleca (568) 
M. Dąbrowski 

EW 


Poznań, aka Dr, 


W eałkowitem 
przeświadczeniu 
poleca mię każdemu choremu Dra 
Ary metodę leczenia, która w tysią= 
cznych razach okazała się skutoczną. 
Ktaby chool się Dliłszych szezegó- 
łów dowiodzioć, odbierza na franko- 
wono żądanio z Tuchtore księgarni 
nakładowej w Lipsku, licznomi pou- 
czojąceni opinumi chorób opatrzony 
„wycięg” 2 iflustrowunego dzieł, 
„Dra Airy, metodu natarolnogo Ie- 
czenia (106 wydanie) fr. (1806) | 


UE Do kręgielni “4 
polecam tanio : 
kule z drzewa krzyłowego jako też 
kręgle z drzewa giubowago pó- 
kostowana. Wykonuję takła repara» 
cyą parasoli od słońca i deszczu 


E. Kajkowski tokarz, 
Chwaliszewo nr. 64/65, 
Ulica Łąkowa nr. I 
ja fabryki Wgo Cegielskiego, obok 
kościoła Bożego Ciała (560) 
Qgród publiczn 
Restanracyn. 


Kuwa wiejska. 
i REÓREE 


Szanownaj Publiczności Poznania i oko- 
licy polocam nie do wyrywania zębów 
sztucznie, joko toż do przystawiania 
Vaniek, oraz wykonuję wszelkie chirurgi- 
ezne operacye po codach umiarkowanych, 

M. Przymusiński, cyrulik, 
(521) Szeroka ulica 15. Hotel Paryski. 


"AE lody człowiek, kupiec, mogący 


udzielnć korepotycyi uczniom gimnazyal 
tym, poszukuje taniego stołu i staneyi 
od 1. czerwca r. b. Łaskawe oferty upra- 
sza się złożyć w Ekspedycyi „Orędownika” 
pod lit A. B. 100. (578) 

ge Pim biegła w szyciw szowśkiej 
10b0ły na maszynie, znajdzio stałe ża* 
trudnienie zaraz " 

J. Strnińskiej, 

Nowy Rynek nr 6 
UCZNIA 
do handln żelaza poszukuje od 1g0 
lipca bież, roku 
W. Trampczyński 


Nakło. 
Ucznia 


pod korzystnemi warunkami poszukują 


(562) Senftleben 


* zegawmistrz, Ghwaliszawo nr. 1 


(525) 


6n) 


(564) 


> Soki 
Nukladzca Dr Koman Szymanski w Lozneniu. — Ożochkami Jarosława Leitgehra w Poźnamu. — Bióro Rodakcyi: Plac Wilkelmowski N 


, 16 HIT p. 


